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Przy  w ysłaniu listów, przekazów , jednem  słow em  w e w szyst­
kich spraw aćh należy ad reso w ać1

D o Szanow nej R edakcyi

„Głosu Eucharystycznego“
Kraków

ul. W arszaw ska Nr. 1.

Od Wydawnictwa.
Z  bojaźnią i n iepew nością w ysyłaliśm y w  św iat pierw szy nu­

m er „G ło su  Eucharystycznego". A le  już przy w ysyłce drugiego nu­
meru m ożem y się podzielić z naszymi Czytelnikam i, Zw olennikam i 
i Przyjaciółm i uczuciami radości i zadow olenia. „ G ło s  Eucharysty­
czny" rozszedł się już bow iem  daleko po wszystkich ziemiach pol­
skich, do tarł i do najdalszych zakątków  Galicyi i do K rólestw a P ol­
skiego i do miast zaboru Pruskiego i d o z n a ł  w s z ę d z i e  b a r d z o  
ż y c z l i w e g o  p r z y j ę c i a .  P ierw szy num er w ysyłaliśm y jako nu­
m er okazowy. W szyscy  zatrzymali go. D o rzadkich w yjątków  nale­
żało, że ktoś zw rócił pism o z dopiskiem  „nieprzyjęto". Z a to  w róciła 
znaczna część egzem plarzy z dopiskiem  „um arł, u m a rł!..."  C zy­
tać to, było  rzeczą bardzo zasm ucającą!... Z e  w szystkich stron 
otrzymalśmy tyle słów  podziękow ania za w znow ienie w ydaw nictw a 
eucharystycznego, tyle serdecznych życzeń, pow odzenia i b łogosła­
w ieństw a Bożego, że jesteśm y tem napraw dę wzruszeni. I jakkolwiek 
obecnie są olbrzym ie, w prost przygniatające koszta w ydaw nictw a, to 
jednakow oż to tak żyw e zainteresow anie się i życzliwe przyjęcie 
„G ło su  E ucharystycznego", dodaje nam wielkiej otuchy i będzie dla 
nas zachętą, ażeby wytrwale pracow ać nad rozwojem pism a. — 
W iele  osób przyrzekło nam już również sw oje w spółpracow niclw o. 
T o  w szystko je s t najlepszym  dow odem , jak bardzo potrzebne je st 
u nas pism o eucharystyczne.

Z  wielką w dzięcznością w spom inam y o tych, którzy zyskali 
nam po kilku lub kikunastu now ych prenum eratorów . N ie brakło 
również osób, które z łoży ły  osobne znaczne datki na fundusz w yda­
w niczy „G ło su  E u c h .“. W yrażam y im za to osobne, gorące podzię­
kow anie i stokrotne „Bóg zap łać".

N asza kolorowana okładka podobała się wszystkim . N iektórzy 
w prost się nią zachw ycają. W yraża ona bow iem  głęboką w iarę i cier­
pienia ludu polskiego i przypom ina, jak ten lud rzuca się na ziemię

(C iąg  dalszy na 3 stron ie  ok ładk i).



Nr. 2. Luty 1918. Rok I.

,€CtTg T?an ifi f l  nąctoru m.frclus fikus vi'atoruny^

PISMO
MIESIĘCZNE

DLA'

KAPŁANÓW 
I WIERNYCH,

POŚWIĘCONE 
SZERZENIU CZCI 
DLA PRZENAJŚ. 

SAKRAMENTU 
OŁTARZA.

Wychodzi 
z początkiem 

każdego 
miesiąca.

Przedpłata 
roczna wynosi: 

Koron 5’— 
Marek 4‘— 
Rubli 2 — 
Dolar. 1’—

G Ł O S  E U C H A R Y S T Y C Z N Y

Redakcya i Administracya: Kraków, ul. Warszawska 1. 
Wydawca i Redaktor: X. Józef Mazurek.

T R E Ś Ć  : C h leb ie  żyw ota. —  R ozm yślanie  u s tó p  P .  Jezusa w  N a jśw . S ak ram en c ie .—  
Ł zy  A n io łk a . — W ia ty k  św ięty . —  M ęczenn ik  N a jśw . S akram entu . —  
U  s tó p  T ab e rn ak u lu m . —  N ajśw ię tsza  R o d zin a . —  N au k a  K a tech izm o w a.—  

N a  w arcie p rzed  N a jśw . Sakram entem . —  K ron ika .

Chlebie żywota!
Chlebie żywota, dany nam z  nieba,
Gościu niebieski na ziem i te j !
T y  Wiesz najlepiej, czego  nam trzeba,
W ięc na ratunek pospieszyć chciej!

Głodni jesteśmy, słabi i biedni.
Idziem wśród cierni do niebios bram,
D a j nam, o Panie, chleb nasz powszedni, 
I  T y  bądź dla nas tym  chlebem Sam.

Pragnienie czujem wśród puszczy życia,
T y  Zdroju ż y w y  ugaś je  nam !
T yś  nam obiecał Krew Sw ą do picia,
W  Uczcie miłości napój nas Sam !
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Z y ć  wiecznie chcemy, a s ił ubywa,
T y  je  przyrzekłeś każdem u dać,
Kto Ciało twoje i Krew spożywa,
U  stołu Twego dozwól je  brać!

M anno niebieska, E m anuelu !
T y  kiedyś Sędzią naszym  masz być,
D zisiaj nasz Bracie i Zbawicielu;
Z  Tobą i w Tobie pragniemy ż y ć !

Ks. M ateusz Jeż.

Rozmyślanie u stóp Pana Jezusa 
w Najśw. Sakramencie.

E u ch arystya  jest p o c iech ą  dla chrześcijan .

I.

U w ielb ien ie .

U wielbiajmy dziś miłosierne Boskie Serce Pana Jezu sa ; przypo­
mnijmy sobie słowa, które we wieczerniku wyrzekł do A posto ­

łów  Swoich, zasmuconych z powodu bliskiej z Nim rozłąki: „Smu­
tek napełnił serca wasze, że odchodzę; ale przyjdę do was i nie 
zostawię was sierotami". (Sw. Jan, 14, 18).

Potrzebnem było dla ziemi, aby Chrystus Pan jako człowiek 
przestał przebywać na niej, i to nietylko dla naszego odkupienia, ale 
aby Zbawiciel otrzymał sowitą zapłatę za spełnienie dzieła Swego 
ku chwale O jca. Lecz miłość Boskiego Serca Jego, nasza ułomność 
i troska o zbawienie nasze spowodowały G o do wynalezienia innego 
sposobu pozostania z nami do końca czasów.

Ustanowienie Eucharystyi miało być A postołom  pociechą w ich 
smutku z powodu rozstania się z Mistrzem swoim, a chrześcijanom 
pociechą we wszelkich przeciwnościach. Stąd też ta tajemnica — jak 
powiada św. Tom asz — została ustanowioną pod postaciami karmią­
cego chleba i pocieszającego i ogrzewającego wina.

Pan Jezus powiedział raz w niepojętej dobroci Swego Serca 
Boskiego: „Pójdźcie do Mnie wszyscy, którzy pracujecie i obciążeni 
jesteście, a Ja was ochłodzę". (M at. 11, 28). O dkąd Eucharystya



została  ustanow ioną możemy pow tarzać te  słow a i nikt w  utrapieniu 
i przygnębieniu nie m oże pow iedzieć tych słów  : „N ie  znalazłem  po­
ciechy i zw ątpienie tylko moim udziałem ". N ie, P an  Jezus je s t jeszcze 
w śród nas i to dla w szy stk ich ; O n  je st dobrem  najw yższem , najdo- 
skonalszem , św iatłością i rozkoszą Św iętych. Jeżeli w ybranym  w ystar­
cza posiadać G o  całego, na wieki, tak, że prócz N iego niczego w ię­
cej nie pragną, czemuż nie m iałby i nam w ystarczyć na ziemi i być 
nam w szystk iem ? N ie m iałożby posiadanie Jego być nam dostate- 
cznem  odszkodowaniem  za w szystkie utracone dobra i pociechą 
w  najdotkliw szych bólach i cierpieniach ?

W praw dzie  C hrystus P an  jest w śród nas obecny pod sakra­
m entalną zasłoną i tylko dusza nasza może G o  posiadać, a naw et 
i dla niej je s t to g łęboką tajem nicą i boleść m oże ca łą siłą szarpać 
serce nasze mimo, że G o  posiadam y, ale je s t to tylko naturalny stan 
człow ieka od czasu grzechu pierw orodnego. M usim y znosić przeci­
w ności i różnorodne cierpienia, aby odpokutow ać za grzechy i na 
niebo zasłużyć, stąd też ta dolina łez  nie może nam  być rajem roz­
koszy. A le  przez obecność P an a  Jezusa uśm ierza się ból, oddala 
zw ątpienie, osładza p łacz  i w szelkie przeciw ności stają się nam spo ­
sobnością do zasług i wśród cierpień i krzyżów przyśw ieca nam p e­
w na nadzieja, a dusza, która na Jezusie polega i Jezusa w  sobie po ­
siada, może słusznie zaw ołać : „ W  Nim ufam, nie b ęd ę  zaw stydzona 
na w ieki". „C hoćbym  by ła do krzyża przybita, w isieć będę obok 
J e z u s a ; m iłuję G o i ani miecz, ani prześladow anie nie zdoła mię 
oderw ać od miłości Jego".

II.

D ziękczynien ie .
Posiadanie Jezusa jest najpew niejszą, najsłodszą i najsilniejszą 

pociechą w  każdem  położeniu ; zastanów m y się nad tem  nieco lepiej.
N ajprzód cierpiał nasz Z b aw ic ie l sam i to nieskończenie więcej 

cierpiał, niż my. „P raw dziw ie choroby nasze O n  nosił, a boleści na­
sze O n  odnosił". (Izaj. 53, 4). W  znoszeniu tych boleści tak dalece 
się odznaczył, że prorok nazywa G o  w prost „m ężem  boleści" i to 
takim, który boleść zna gruntownie i z w łasnego dośw iadczenia. Jeżeli 
zatem  praw dą jest, że ten, który nic nie cierpiał, nie wie, co to jest 
cierpienie, to czyż ten, który w szystko w ycierpiał, n ie będzie najle­
piej w iedział, co to znaczy cierp ieć? A  w ięc, ten najlepiej pocie-



szać zdoła, kto zna najlepiej ból i cierpienie. D latego słusznie mówi 
prorok o P anu  Je z u s ie : ,,że b y ł dośw iadczony w e w szystkich cier­
pieniach, aby się s ta ł m iłosiernym  , m ając dla nas jak największe 
w spółczucie i litość.

D alej ustanow ił P an  Jezus Swój Sakram ent na pam iątkę Swojej 
gorzkiej m ę k i; m iała ona być codziennem  i w ym ow nem  napom nieniem  
do  naśladow ania G o na onej drodze, którą pośw ięciła K rew  Jego 
św ięta i łzy  M atki jeg o  b o le sn e j; jeszcze rozbrzm iewa tam  odgłos 
złorzeczeń, obelg i wyroku śm ierci; jeszcze nie przebrzm iały w e­
stchnienia, które M u z piersi w ydarły  zdrada i ucieczka A posto łów , 
opuszczenie od O jca  i rozstanie się z M atką bolesną. Czyż tych 
sm utków  Z baw icielow ych  nie pow inien odczuw ać chrześcijanin, patrząc 

na N ajśw . S akram ent?
W reszc ie  w  tym  N ajśw . Sakram encie żyje P an  Jezus w  stanie 

zm artw ychw sta łym ; w  N im  łączy  tryumf życia z w yniszczeniem  
śm ierci i tak naucza nas, że życie bez końca, w ieczne zjednoczenie 
z Boską szczęśliwością, będzie zap ła tą  naszą za cierpliwe znoszenie 
w szelkich cierpień i bólów.

G d y  w ięc góry cierpień przed tobą piętrzyć się będą, wytrwaj 
przy Jezusie, przyjmuj G o jak najczęściej do serca swego. Jedno cię 
tylko może spotkać nieszczęście, a to w tedy, gdy się od Niego 
oddalisz lub pow ątpiew ać zaczniesz, że O n  jest jedyną i najlepszą 

pociechą twoją.
III.

P rz e p ro s z e n ie .

T rudno  oznaczyć, czy w iększą jest w ina, czy nierozum nasz, 
gdy w  czasie dośw iadczeń zaniedbujem y m odlitw ę i K om unię św iętą. 
R ów na się to praw ie zam achowi na życie w ła s n e ; podobnie jak czyni 
chory, który odrzuca ze w strętem  jedyne lekarstwo. T akiem  zacho­
w aniem  się w yrządzam y nie tylko sobie sam ym  krzyw dę, ale co 
w ażniejszą jest rzeczą — także dobrotliw em u Boskiemu Sercu Jezusa.

Z aślep ien ie  sta je  się szałem , gdy opuszczam y praw dziwego P o ­
cieszyciela, a szukam y ulgi i pociechy w  rozkoszach i przyjem nościach 
św iatow ych. Je st to rodzaj choroby ducha. D usza śni i marzy o krai­
nie szczęścia bez k łopotu  i frasunku, lecz jakież jej rozczarowanie, 
gdy się ocknie i przebudzi w  chwili śmierci, że m ogła szukać Jezusa 
w  N ajśw . Sakram encie, a szukać i odnaleźć G o  nie chciała.
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Zapytaj się, jak się zachowujesz wobec przeciwności i cierpień 
i złóż za uchybienia w tym względzie miłościwemu Sercu Boskiego 
Pocieszyciela przebłaganie i zadośćuczynienie.

IV .

P o s ta n o w ie n ie .

Postanów sobie uciekać się w każdem utrapieniu do Najświętszej 
Hostyi i proś o łaskę wytrwania w tem przedsięwzięciu. Zaraz przy 
pierwszem doświadczeniu spiesz do Niej i me opuszczaj Jej przez 
cały czas tego doświadczenia. Nie trwóż się z powodu swej rzeko­
mej niezdolności do wdzięczności i z braku tkliwej pobożności, albo­
wiem cierpienie samo jest już przygotowaniem i usposobieniem do 
przyjęcia Komunii św. Ufaj twojemu kochanemu Zbawicielowi i mów 
do Niego: „Zm iłuj się nadem ną!“ , a potem opowiedz Mu, co cierpisz, 
a to wystarczy.

Jako owoc dzisiejszego rozmyślania, niech będzie to twoje po­
stanowienie, że w każdem nieszczęściu odwiedzisz Najśw. Sakrament 
i przyjmiesz Komunię świętą.

Łzy Aniołka.
W  pierwszych latach swojego kapłaństwa służył Monsignor De 

la Bonillerie jako dyakon, do Mszy św., przy której odbywała się 
pierwsza Komunia św. Kilka razy zauważył już chłopaczka, z tej pa­
rafii, prawdziwego aniołka z urody i pobożności.

Pewnego dnia należał chłopaczek właśnie do szczęśliwego grona 
przystępujących do Komunii św. i w chwili kiedy kapłan podawał mu 
H ostyę, dwie łzy, które lśniły się w jego ślicznych oczach, spłynęły 
na patynę, trzymaną przez dyakona.

W róciwszy do ołtarza, nieco zakłopotany temi łzami, podał M on­
signor D e la Bonilliere patynę kapłanowi, który bez wahania, zesunął 
je do kielicha, wraz z okruszkami Hostyi św., łącząc w ten sposób 
z krwią Chrystusa Pana, łzy miłości tego aniołka.
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W iatyk święty.

Wiatykiem świętym nazywamy Komunię św., udzielaną niebez­
piecznie chorym osobom, aby je przygotować na przejście do 

wieczności. — Słowo „W iatyk" znaczy posiłek na podróż. Jest to 
stosowne wyrażenie na oznaczenie św. Eucharystyi, przyjętej przez

będących w niebezpieczeń­
stwie śmierci, bo śmierć 
jest podróżą, a Chleb E u ­
charystyczny to boskie i naj­
lepsze zaopatrzenie na tę 
podróż.

Rozważmy więc, dla 
naszego większego ducho­
wego pożytku, jakie są do­
brodziejstwa W iatyku św. 
i co czynić mamy, aby
otrzymać od Pana łaskę
godnego przyjęcia tego p e ł­
nego pociech Sakramentu, 
przed opuszczeniem docze­
snego życia.

D obrodzie jstw a, jak ie  
przynosi św. W iatyk .

Z a s z c z y t .

Przyjąć Komunię św. 
przy zbliżającej się śmierci, 

to łaska wielka, przynosząca nam wiele zaszczytu.
Jest to bezwątpienia zaszczyt wielki dla chorego, gdy go król

lub dygnitarz jaki odwiedzi. A leż o wiele większy jest to zaszczyt
dla tych, których w chorobie odwiedza T en  w własnej osobie, który 
jest Królem królów i Panem nieba i ziemi.

G dy św. Piotr Claver miał zanieść W iatyk św. ubogiemu, to  
o ile mu czas pozwalał, szedł tam najpierw, oczyszczał pokój, do 
którego miał wejść Przenajśw. Sakrament i kadził, aby go słodką 
napełnić wonią, a na łoże chorego kładł jedwabne nakrycie, które 
ze sobą w tym celu przynosił.

I

I

J
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Intencyą Świętego było nauczyć w szystkich obecnych, że nie 
m ożem y nigdy uczynić dosyć, aby okazać Jezusow i naszą w dzięczność 
za zaszczyt, którym nas obdarza, gdy w  ostatniej chorobie O n , Bóg 
w iecznej chw ały  i m ajestatu raczy nas odw iedzić i po łączyć przez 
przyjęcie K om unii św. jak najściślej z Sobą.

P o c i e c h y .

W iatyk  św ięty jest w ielkiem dobrodziejstw em  także dlatego, że 
nam  przynosi najsłodsze pociechy.

N iew ątpliw ie chora osoba cieszy się odw iedzinam i wiernego 
przyjaciela. O  jakże w iększa pow inna być radość chorego z odw ie­
dzin Jezusa, najlepszego przyjaciela naszego, najw iększego dobroczyńcy, 
który nie p rzestaje obsypyw ać nas łaskam i, a teraz w idząc, że w  nie­
mocy naszej odw iedzić G o  nie możemy, Sam  w  Przenajśw iętszym  
Sakram encie raczy się do nas zbliżyć.

O , jak godnie umieli Św ięci oceniać tę ł a s k ę ! Św ięty  A lfons, 
będąc  n iebezpiecznie chorym, niezm iernie się cieszył, że mu wolno 
przyjąć św . W iatyk. „D ajcie  mi Kotfhinię św .“ — m ów ił — „D a j­
cie mi K om unię św .!“ I pow tarzał to z takiem upragnieniem , że 
pospieszono do kościoła, aby mu przynieść P rzenajśw . Sakram ent. 
A le  mimo tego czas w ydaw ał się za długi jego gorącej miłości 
i w o ła ł kilkakrotnie: „C zy  już nadchodzi K om unia św .?“ „C zy  już 
idzie K om unia św. ?“

Św ięty  Filip N ereusz okazyw ał także radosne uniesienie przed 
przyjęciem  św. W iatyku. G d y  ujrzał w  swym pokoju Przenajśw . 
Sakram ent, zaw ołał z entuzyazm em  : „ O to  m iłość m o ja ! D ajcie mi 
moją m iłość! D ajcie mi ją natychm iast!"

A  błogosław iony Jan A vila , gdy mu doradzono, aby przyjął 
św. W iatyk , zaw ołał trzykro tn ie : „D ajcie  mi P a n a !“ a przez pokorę 
d o d a ł :  „ T e n , którego mam przyjąć, zs tąp ił z nieba na ziemę, aby 
oczyścić, uleczyć, pocieszyć pokutujących grzeszników. Jam jeden 
z nich, wciąż błagam  was, podajcie mi G o ! “

T a k  pow inniby chorzy w szyscy znajdow ać rozkosz w  odw ie­
dzinach Jezusa, bo w szyscy rzec mogą: Jezus zna niem oc moją i wie, 
że G o  w  kościele odw iedzić nie mogę, dlatego Sam z miłości do 
mnie przybyw ać raczy.



P o m o c .
Przyjęcie św. W iatyku jest wielkiem dobrodziejstw em  także 

dlatego, że udziela chorym  tej pomocy, której oni w  ow ej chwili 
krytycznej najbardziej potrzebują.

Z bliżająca się godzina śmierci jest straszna z pow odu pokus, 
które w tedy  szatan  na nas nasyła, przedstaw iając nam  z jednej strony 
winy nasze przeszłe , a z drugiej śc isły  sąd Boży. O  jakże szczę­
śliwa, jak b łogosław iona dusza, którą w  tej ciężkiej chwili łaskaw ie 
odw iedzi J e z u s ! W  obecności Jezusa szatan jest bezsilny i w łaśn ie 
przyjęcie św . W iatyku  ma nas obronić od mocy piekielnych. D latego 
też kap łan , udzielając tego Sakram entu, mówi do ch o rego : „Przyjm  
bracie W iatyk  P ana  naszego Jezusa C hrystusa, aby cię strzegł od 
złośliw ego nieprzyjaciela i doprow adził do żyw ota w iecznego". A m en .

A  co do sądu, to nie tak bardzo musimy się obawiać, jeżeli 
sam Sędzia nas odw iedzi i przysposobi do swego niebiańskiego kraju.

W i a t y k  ś w.  n a l e ż y  p r z y j ą ć  z a w c z a s u .

O  ! W ielk ie rzeczyw iście są pożytki św . W iatyku, w iększe, niż 
my ocenić potrafimy. W iatyk  św. to straż naszej duszy w  jej podróży 
do nieba, i zak ład  w iecznej chw ały , stosow nie do słów  J e z u s a : „K to  
pożywa tego C hleba, żyć będzie na w ieki".

P ew nego dnia jeden  z zakonników  klasztoru św . E vroult’a zm arł 
bez przyjęcia W iatyku  św. —  Św ięty  mniemając, że pow odem  tego 
nieszczęścia było może jakieś zaniedbanie z jego strony, ciężko zm ar­
tw iony p łaka ł, a w tedy  P an  z litow ał się nad jego boleścią i pocie­
szył swego sługę cudem  wielkim. Z m arły  zakonnik pow rócił chwilowo 
do życia, przy ją ł św. W iatyk  i w krótce potem  skonał pow tórnie.

Z  tego przykładu w idzim y, jak silnie b y ł Św ięty  przekonany 
o niezm iernych pożytkach W iatyku , skoro takie robił sobie wyrzuty, 
że może z jego w iny bez przyjęcia tego św. Sakram entu zakończył 
życie zakonnik.

R ów nież dow odzi nam  ten przykład, jak w ielkie są te łaski 
w oczach sam ego Boga, kiedy w ysłuchał próśb św . Evroulta i zm ar­
łego do życia przyw rócił, aby tych błogosław ionych pożytków  pozba­
wionym  nie został.

Je st obow iązkiem  przyjąć K om unię św. w  razie bliskiej śmierci, 
a ten  obow iązek tak nie cierpi zw łoki, że K ośció ł św. uwalnia od 
postu niebezpiecznie chorych, tak, że aby przyjąć K om unię św. w  for-



mie W iatyku, nie potrzeba być koniecznie na czczo. T e n  obow iązek jest 
oparty na tej podstaw ie, że niezliczone łaski, w ypływ ające z tego S a­
kram entu, są chorym w  tej krytycznej godzinie niezbędnie potrzebne.

A  zatem  ceńm y wysoko W iatyk  św. i gorąco pragnijm y przyjąć 
G o  w  chorobie, a starajm y się, o ile to w  m ożności naszej, o tosam o 
dla tych, którzy śmierci są bliscy. C zęsto  chory sam nie myśli o przy­
gotowaniu się na śmierć, w ięc niech o tem  pam iętają ci, którzy są 
około niego. N iech w ypytują lekarza, czy je s t obaw a śmierci, a w  ta­
kim razie sprow adzą księdza, nie czekając aż chory straci przyto­
mność, narażając go przez to na śmierć bez przyjęcia ostatnich S a­
kram entów  ').

O , bądźm y o tej potrzebie w szyscy dobrze pouczeni i przeko­
nam, że podtrzym yw ać nadzieję życia u um ierających i zw lekać ze 
sprow adzeniem  kapłana, to praw dziw e okrucieństwo.

Ci, co już zawinili w  ten sposób, tłóm aczą się, że mieli obaw ę, 
aby cerem onia religijna i w idok kapłana źle m e od d zia ła ły  na stan  
chorego. O  ! czem uż raczej nie obawiali się dać mu zginąć bez ra­
tunku dla biednej jego d u sz y ! O ! jak ła tw o  im było  sprow adzić 
duchow nego lekarza, postarać się dla bliźniego o siłę  do walki z n ie­
przyjaciółm i zbaw ienia i otw orzyć mu bram y niebios. A le  n ie s te ty ! 
oni starali się tylko o to, by  oddalić od chorego w zruszenie, a w y­
dali go mocom p ie k ła ! C óż za straszne postępow anie, zrozum iałe 
chyba tam, gdzie jest brak wiary.

M y zaś ufajmy odw iedzinom  Jezusa, którego rozkoszą na ziemi 
było  uzdraw ianie ch o ry c h ; w ierzm y silnie w  skuteczność W iatyku  
św iętego i nie uw ażajm y G o  za znak sm utnego końca, lecz raczej za 
nadzieję uzdrow ienia lub szczęśliwej śmierci i zbaw ienia w iecznego.

M ęczennik Najśw. Sakramentu.

K rólowa angielska E lżbieta by ła okrutną n ieprzyjaciółką w iary ka­
tolickiej i to do tego stopnia, że kto chcia ł w ów czas do K o ­

munii św iętej przystąpić, m usiał p łacić  karę w  kw ocie 1200 marek.

*) L u d z ie  na w si zw ykle s ta ra ją  s ię  o to , ażeb y  chorem u zaw czasu  sp row adzić  

ka iędza i zaopatrzyć  go św . Sakram entam i. N ie s te ty , bardzo  n iedbałym i po d  tym 

w zględem  są  m ieszkańcy w iększych m iast. Z  w iny o toczen ia  w ielu  chorych  w  w ię ­
kszych m iastach  um iera bez św . S akram entów . (P rzyp . R ed .) .
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Z y ł w tym czasie pewien zamożny, pobożny i gorliwy katolik, który 
z całym zapałem czcił Przenajśw. Sakrament. Dowiedziawszy się
0 tak surowem rozporządzeniu królowej —  a zapalony miłością ku 
Jezusowi, wolał poświęcić cały swój majątek, byle nie wyrzec się
1 nie pozbawić Pana Jezusa w Komunii św. P e łen  smutku i żalu 
odzywa się z załzawionemi oczyma do Pana Jezusa : „ O  mój Jezu 
drogi, nie opuszczę Cię, wolę być biednym, stracić wszystko, aniżeli 
się Ciebie pozbaw ić'1. —  Jak postanowił, tak też zrobił.

Sprzedał swe mienie, wziął do siebie kapłana, który mu co­
dziennie Komunii św. udzielał, a gdy go zdradzono i oskarżono, tyle 
razy składał chętnie żądaną kwotę 1200 marek jako karę. Powoli 
jednak majątek swój w taki sposób zupełnie postradał, iż w końcu 
został biednym żebrakiem. Bóg zaś wzamian za gorliwość jego nie­
zwykłą i tak heroiczną, udzielił mu łaski męczeństwa. U m arł więc 
jako męczennik Najśw. Sakramentu, dając wszystkim niezwykły do­
wód miłości swej i głębokiej czci ku Panu Jezusowi, który również 
z nieograniczonej miłości swej ku nam nędznym i grzesznym życie 
sw e na krzyżu położył.

Bądź błogosławiony o Jezu w Sakramencie miłości Tw ej.

U  stóp Tabernakulum.
Prawda ja )? cicho?... N ie  lak, ja k  na świecie. 
Tu nic nie rani, nie holi, nie gniecie, 
tu spokój święty i niebiańska cisza...
Półm rok łagodny... U  stropu się zwisza  
wieczysta lampa... N a  ołtarzu  ^ul/ecie.
U  stóp ołtarza k h cz% —  B oże  dziecię.

C zy  Wy światowi o tern szczęściu Wiecie, 
ja k  tu się każda namiętność ucisza?
Wy się nademną może litujecie?

O biedny świecie!

X . Fr. B łotnicki-



1 1

Najświętsza Rodzina"').
Jezus, Marya i Józef —  oto Najśw. R odzina!
G łow ą Najśw. Rodziny Józef, czysty Oblubieniec N. Maryi P., 

O piekun Pana Jezusa — Józef, do którego rzekł A n io ł : „Józefie, 
synu Dawidów, nie bój się przyjąć Maryi, małżonki twej, albowiem 
co się z Niej urodziło, z D u­
cha św. jest. A  porodzi Syna 
i nazwiesz imię Jego Jezus, albo­
wiem O n  zbawi lud Swój od 
grzechów ich “ (M at. 1. 18). —
M atka w Najśw. Rodzinie to 
M arya, Panienka najczystsza, nie­
pokalana, nienaruszona, Królo­
wa panieńska, która sama jedna 
z godnością panieństwa, łączy 
radości macierzyństwa, o której 
w  kolędzie śpiewamy : Poczęła 
Panna Syna w czystości, poro­
dziła w całości panieństwa Swo­
jego ; A ronowa różdżka zielona 
stała się nam kwitnąca i owoc 
rodząca. —  Dziecię w Najśw.
Rodzinie to Jezus, Syn Boży 
jednorodzony, z Ojca zrodzony 
przed wszystkimi wiekami, Bóg 
z Boga, światłość z światłości, 
który dla nas ludzi i dla naszego zbawienia zstąpił z nieba i wcielił 
się z Ducha św. w Najśw. Maryi P . i stał się człowiekiem.

W  skromnym domku w Nazarecie mieszkała Najśw. Rodzina. 
T am  słowo Boże stało się ciałem. Stąd szedł Józef z Maryą do 
Betleem, aby był popisan. 1 u do Nazaretu, do skromnego domku 
swojego wrócili Józef i Marya z Bożem Dziecięciem z Egiptu, dokąd 
uciekli przed Herodem.

Każda rodzina chrześcijańska powinna w swojem życiu naśla­
dow ać Najśw. Rodzinę.

) U roczysto ść  N a jśw . R o dziny  obchodzi K o śc ió ł św . w  trzecią n iedz ielę  po 
T rzech  K ró lach , a lb o  też w  inny dz ień  o ko ło  tego czasu .
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Nauka Katechizmowa.
O ofierze  M szy św.

Pojęcie.

P an Jezus ustanow ił N ajśw . Sakram ent O łta rza  w  tym celu, aby 
z człow ieczeństw em  Sw ojem  b y ł pośród nas obecny i aby by ł 

posiłkiem  duszy naszej w  K om unii św ., a w reszcie, aby w e M szy 
św iętej ofiarow ał się ustaw icznie za nas Sw em u O jcu  niebieskiem u.

I.
Pojęcie ofiary  i je j cel. ')

Przypom inacie sobie, jakie przykazanie d a ł P an  Bóg pierwszym  
rodzicom w  raju. P ierw si rodzice nie zachowali tego przykazania. 
P rzez  to n ieposłuszeństw o popełnili grzech śm iertelny. D laczego nie­
posłuszeństw o ich było wielkim grzechem  ? Bo nie posłuchali P an a  
Boga, N ajw yższego Pana, a posłuchali szatana. T a k !  W ięce j w ie­
rzyli szatanow i, niż P anu  Bogu ! Z grzeszyli pychą, chcieli być równymi 
P anu  Bogu, a przez to odebrali P anu  Bogu cześć należną. G rzech  to 
b y ł wielki, obraza niew ypow iedziana, n ieskończona! P rzez ten grzech 
stali się nieszczęśliw ym i na duszy i na ciele. T a k !  Stali się n ieszczę­
śliwymi na duszy —  dusza ich um arła dla n ieba — utraciła łaskę 
po św ięca jącą ; stali się nieszczęśliw ym i na ciele — zostali skazani na 
śmierć. „P roch  jesteś i w  proch się obrócisz" pow iedzia ł P an  Bóg... 
T e n  grzech pierw orodny w raz ze złym i skutkam i swymi przeszed ł 
na w szystkich ludzi. P rzyniósł on i nam  śmierć i to śm ierć d u s z y  
i c i a ł a .  D usza utraciła ła sk ę  pośw ięcającą —  um arła dla nieba i dla 
Boga. C iało utraciło nieśm iertelność, za karę w  proch się obraca.

Co musi uczynić ten, który drugiem u coś zabrał, odeb ra ł ? M usi 
to oddać. P ierw si rodzice odebrali P anu  Bogu należną cześć, przy­
w łaszczyli ją sobie. M usieli oddać tę cześć P anu  Bogu.

Przypom nijcie sobie obraz, na którym jest przedstaw iona ofiara 
K aina i A b la . W id ać  tam o łtarz z kam ienia —  na o łtarzu drzew o,

*) N a  p o d s taw ie  książki K s. Zygm . B ielaw sk iego , z Z g r. M is., p . t. „ K a te ­

chezy, część III. P rzygo tow am ie do  spow iedzi i K om unii ś w .“ , K raków , 1912. (N a ­

k ładem  X X . M isyonarzy , K raków , K lep arz  19).
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na nim leży owieczka zabita. Położył ją tam Abel. Na drugim o łta­
rzu są owoce. Położył je' tam Kain. Drzewo się pali, a z niem owie­
czka i owoce. — Zostaje z nich sam popiół. Kain i A bel złożyli, 
ofiarowali tę owieczkę i owoce Panu Bogu. Uczynili to w tym celu, 
żeby Boga uczcić. Jakim sposobem uczcili przez to Pana Boga? O to 
uw ażajcie! Co robi się zwykle ze zbożem ? Miele na mąkę, gotuje, 
wypieka chleb — spożywa. Dlaczego jemy ? A by  żyć. Do czego 
więc służy zboże? D o utrzymania życia. Co robi się zwykle z owie­
czkami, bydłem ? Zabija, mięso spożywa. Zw ierzęta służą do utrzy­
mania życia. Kain i A bel nie spożyli, lecz spalili owoce i owieczkę. 
Co to ma znaczyć?... G r z e c h  ż ą d a  z a d o ś ć u c z y n i e n i a !  
Zasłużyliśmy wszyscy na śmierć ! Rozchodzi się o życie. W inę naszą 
opłacić musieliśmy życiem swojem — oddać Bogu, ofiarować życie. Czy 
wolno nam życie swoje dać Panu Bogu, zabić się? Nie, byłoby to 
samobójstwem. P an  Bóg sam jest Panem życia i śmierci. Nie wolno 
także ofiarować życia innych ludzi. Pan Bóg me chce ofiar ludzkich.

A  jed n ak  ludz ie  czuli w  sercu  po trzeb ę  op łacen ia  w iny, k tó ra  na nich c ią iy ła , 

a o p łacen ia  życiem  P o trze b ę  tego odczuw ali pogan ie  i sk łaa a h  liczne ofiary z ludzi 
na  p rzeb łag an ie  bogów  sw oich . F en icyan ie  palili dzieci sw o je  na ofiarę M olochow i. 
M ieszkańcy  M eksyku  zab ija li rocznie 2 0 .0 0 0  ludzi na ofiarę bogom . O fiarn ik , zabiw szy 
cz ło w iek a  na ofiarę bogom , sp ieszn ie  o tw ie ra ł p ie rś  jego , w y ry w ał mu b ijące  jeszcze 
serce , a  k rw ią  jego  m azał usta  bożyszcza. W  rozpaczy sw o jej posu n ęli się do  tak 

okru tnych  ofiar. R ozum ieli, że musi być jakaś  ofiara z życia.

Co wolno było ludziom ofiarować? O w oce ziemi, zwierzęta. 
T e  należały zawsze do ludzi. Pan Bóg zanim stworzył A dam a po­
w iedział: „Niech panuje nad wszystkiemi zwierzętami i nad wszystką 
ziemią". Człowiek jest panem tych rzeczy. Może je zniszczyć —  za­
bić. A  rzeczy t e : zboże, owoce, zwierzęta służą mu do utrzymania 
życia. G dy je ofiaruje, ofiaruje coś z życia swego. I gdy A bel i inni 
ludzie składali Panu Bogu swe ofiary, myśleli sobie zapewne tak 
w sercu: „O  Boże, T yś Panem  Najwyższym, któremu wszyscy i ja 
bezwzględne winni posłuszeństwo. A le ja nie byłem posłuszny, zgrze­
szyłem ; obraziłem Ciebie i zasłużyłem na śmierć. O  B oże! pragnę 
Cię przeprosić i naprawić winę moją. Radbym życie moje złożyć 
w ofierze, ale tego mi nie wolno, boś T y , o Boże, to zakazał! Daję 
Ci to, co służy mi do utrzymania życia. Przyjmij życie tego zwierzę­
cia wzamiam za życie moje, wzamian za karę na jaką ja zasłużyłem 
i bądź miłościw grzesznej duszy mojej. Uznaję, żeś T y  Panem  moim 
najwyższym, nigdy już nie chcę popełnić żadnego grzechu".
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Przy składaniu  ofiar ze zw ierząt, k ła d ł ofiarujący ręce sw e n a  
głow ę zw ierzęcia na znak, że sk łada nań w inę swoją.

Co ofiarowano Panu Bogu w  Starym  Z a k o n ie ?  O w o ce  ziemi 
i zw ierzęta.

O fiary z ow oców  ziemi, zboża i t. d. nazyw ały  się ofiary bez­
krwawe. O fiary ze zw ierząt — krwawe.

Z  tego w idać, że o f i a r a  j e s t  t o  d a r  w i d z i a l n y ,  k t ó r y  
k u  c z c i  B o g a  s k ł a d a m y  i n i s z c z y m y  l u b  p r z e m i e n i a ­
m y ,  ż e b y  P.  B o g a  u z n a ć  n a j w y ż s z y m  P a n e m  i p r z e ­
b ł a g a ć  G o  z a  g r z e c h y .

O prócz tego głów nego celu, jaki ludzie mieli sk ładając  ofiary, 
mianowicie aby P an a  Boga uwielbić t. zn. oddać P an u  Bogu najw yż­
szą cześć, jako P an u  sw em u najwyższem u ( o f i a r ą  p o c h w a l n ą )  
i p rzebłagać za grzechy, mieli ludzie jeszcze inne cele. N ieraz sk ła­
dali ofiary aby P anu  Bogu podziękow ać za otrzym ane łaski. T ak  
uczynił n. p. N oe. G d y  w yszed ł z korabia, z ło ży ł P anu  Bogu ofiarę 
ze w szystkich zw ierząt czystych. I przytem  m odlił się, dziękując P an u  
Bogu, że zachow ał go w raz z rodziną od śmierci w e w odach potopu. 
W  jakim w ięc głów nie celu z łoży ł N oe ofiarę P anu  Bogu ? N a podzię­
kow anie. Z  tego pow odu ofiarę Noego nazyw am y d z i ę k c z y n n ą .  
S łyszeliście też o Jakóbie. G d y  na prośbę syna sw ego, ukochanego 
Józefa, w ybra ł się do Egiptu i p rzyszed ł na granicę Z iem i obiecanej, 
zatrw ożył się bardzo. B ał się, aby go w  Egipcie nie spo tkało  jakie 
nieszczęście. W te d y  na granicy Z iem i obiecanej z łoży ł P anu  Bogu 
ofiarę i m odlił się przytem , aby P an  Bóg opiekow ał się nim i strzeg ł 
jak dotychczas. Jakób w ięc z łoży ł P anu  Bogu ofiarę, aby w yprosić 
sobie opiekę Bożą. B yła to o f i a r a  b ł a g a l n a .  W  jakim celu sk ła ­
dali ludzie najczęściej ofiary P anu  Bogu ? A b y  P ana  Boga przebłagać. 
Jak nazywam y te ofiary, któremi ludzie pragnęli Boga p rzeb łagać? 
O f i a r y  p r z e b ł a g a l n e .  ( D.  c. n, )

Na warcie przed Najśw. Sakramentem!
L j o d c z a s  w ojny francusko-niem ieckiej w  latach 1870 — 1871 baw ił 
A jakiś czas w  O rlean ie pu łk  francuzki. P roboszcz kościoła kate­
dralnego w  tern mieście spostrzegł, że każdego dnia o oznaczonej 
godzinie, stale przychodził do kościoła jakiś żołnierz, który przed
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ołtarzem  N ajśw . Sakram entu s ta ł przez dw ie godziny w  w yprężonej 
postaw ie w ojskow ej. K iedy  pew nego dnia pułkow nik  w raz z żoną 
sw oją w stąp ił do kościoła i u d a ł się do zakrystyi, chcąc się rozmó­
wić z księdzem  proboszczem  — zapy ta ł go ten ostatni, czy mu znany 
jest ten żołnierz poczciwy, który codzień przychodzi do kościoła stale
0 pew nej godzinie ? —  A  poniew aż w łaśn ie ta godzina za kilka mi­
nut nastąpić m iała, poprosił w ięc ks. proboszcz pułkow nika, aby się 
zatzym ał i zobaczył tego osobliwego żołnierza. Jakoż z uderzeniem  
godziny zjawia się żołnierz i sta je na swoim posterunku przed o łta ­
rzem N ajśw . Sakram entu. S po jrzał nań pułkow nik, a pow iedziaw szy 
do ks. proboszcza te s ło w a : T o  najdzielniejszy żołnierz w  moim 
pułku —  kazał w spom nianego żołnierza zaw ołać do zak rysty i; a gdy 
się żołnierz natychm iast staw ił, zapy ta ł go : Co ty tu robisz przed o ł­
tarzem  o tym czasie ? ,,Pan ie pułkow niku ! przez dw ie godziny stoję 
n a  w a r c i e  p r z e d  N a j ś w .  S a k r a m e n t e m ;  ta w arta hono­
rowa przed moim P anem  i Bogiem jest moją najw iększą radością
1 szczęściem . Sądzę, że w  tem  niem a nic nadzw yczajnego ; w szak 
w  Paryżu przed mieszkaniem prezydenta, stoją aż cztery warty. P rz e ­
cież P an  Bóg jest czem ś w ięcej, niżli ci panow ie, a P a n  Bóg w  P rze­
najśw iętszym  Sakram encie utajony, nie ma żadnej honorowej s tra ż y ! 
W ię c  postanow iłem  dobrow olnie w  czasie wolnym stać na warcie przed 
moim P anem  i Bogiem w  N ajśw . S akram encie! M ogę pana pu łk o ­
w nika zapew nić, że mi na tej w arcie czas bardzo szybko upływ a, bo 
zaw sze mam w iele do pow iedzenia P anu  B ogu“ .

T ą  odpow iedzią zbudow ał i rozrzew nił poczciw y żołnierz tak 
swego pułkow nika jak i ks. proboszcza, a nam  zostaw ił przykład, jak 
praw ow ity chrześcijanin katolik pow inien sobie cenić N ajśw . Sakra­
m ent —  jak chętnie pow inien adorow ać P an a  Jezusa, którego rze­
czyw istą obecność w  tym Sakram encie ustaw icznie mu przypom ina 
lam pa w ieczna.

KRONIKA.
Z  r u c h u  e u c h a r y s t y c z n e g o  w  K r a k o w i e .  S taraniem  

T ercyarskiej K ongregacyi męskiej pod w ezw aniem  N iepokalanego P o ­
częcia N . M . P . przy kościele O O . F ranciszkanów  w  K rakow ie za­
prowadzono od grudnia 1917. r. w spólne adoracye przed wystawionym 
N ajśw iętszym  Sakram entem , które odbyw ają się w  porze, gdy w łaśnie 
mniejsza liczba wiernych zw ykła naw iedzać P an a  Jezusa, W ięźn ia

«
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miłości, mianowicie o pierwszej w południe. W  pierwszą niedzielę 
miesiąca zbierają się tercyarZe i pod przewodnictwem Ojców ducho­
wnych odmawiają naprzemiany chórem dwanaście pacierzy tercyarskich 
z hymnami i responsorium. Takim hołdem pragną tercyarze wyznać, 
że siła zakonna wypływa z Najświętszego Sakramentu.

B rat M arya-Franciszek, przełożony
(Kazimierz Lubecfci).

Z a k o ń c z e n i e  s t a r e g o  r o k u  u s t ó p  N a j ś w .  S a k r a ­
m e n t u .  W  kościele Najśw. Serca Jezusowego przy klasztorze P P . 
Franciszkanek Najświętszego Sakramentu we Lwowie zapowiedzianą 
została całonocna adoracya na zakończenie starego a rozpoczęcie no­
wego roku. Już o godz. 8 1 /2 kościół zapełniony był pobożnymi, 
a ponieważ adoracya rozpoczęć się miała o godz. 9 zostające pół 
godziny zapełniono śpiewem pieśni do Najśw. Sakramentu. O  g. 9 
w szedł na ambonę W . Ks. Csesznak, znany kaznodzieja lwowski 
i u stóp Najśw. Sakramentu uczynił ze słuchaczami praktyczny 
a gruntowny rachunek sumienia z całego roku na te m a t: czy jestem 
chrześcijaninem ? W  drugie] części przemówienia do zmiany życia 
zachęcał i środki ku temu podawał.

Teraz nastąpiła właściwa adoracya. O dpraw ił ją głośno W . O. 
A nioł, Kapucyn. Była to śliczna godzina u stóp eucharystycznego 
żłóbka spędzona. Najśw. Dzieciątko Jezus, pod postacią Hostyi okryte 
odbierało hołdy, dzięki i życzenia na rok nowy rozrzewnionych serc 
ludzkich. Tkliwe, pobożne słowa kaznodzieji porywały słuchaczy, 
to też cała godzina małą tylko, a bardzo słodką chwilą być się zda­
wała. Potem nastąpiło błogosławieństwo, któremu towarzyszył śpiew 
zakonnic z górnego chóru płynący. O  samej północy lud zebrany 
kornie upadł na kolana, a nad pochylonemi głowami złocista wznio­
sła  się monstrancya, w której ukryty P . Jezus błogosławił nietylko 
tych rozmodlonych wiernych czcicieli swoich, ale także ich przyjaciół 
i rodziny i miasto i kraj cały. R esztę czasu aż do 4 nad ranem 
zajęły wspólnie odmawiany różaniec i śpiewy eucharystyczne. Już 
o g. 3 odprawioną została pierwsza Msza św., o 4 druga i na niej 
wszyscy prawie zebrani do Komunii św. przystąpili. W  czasie tej 
M szy na górnym chórze zakonnic kolendowały młode nowicyuszki 
Zgromadzenia, szczęśliwe, że w  tern pięknem nabożeństwie także 
udział brać mogły. O by ta garstka pobożnych, rozpoczynających rok 
nowy u stóp P. Jezusa, boże błogosławieństwo wyprosiła dla wszy­
stkich, dla tych, którzy w tej nocnej adoracyi uczestniczyć nie mogli, 
dla miasta, dyecezyi, dla Ojczyzny naszej.

Nihil obstat.
i -  241/18. Ks. M ateusz Jeż, cenzo r

IM P R IM A T U R .
W  Krakowie, 13 stycznia 1918. f  A dam  Stefan.

CZ C IO N K A M I DRUKARNI „GŁOSU N A R O D U "  W  KRAKOW IE.



1 błaga Boga o zmiłowanie. Modli się przed jaśniejącą monstrancyą. 
Nie zatajamy jednakże, że niektórzy, podnoszą wątpliwości, co do 
technicznego wykonania odbitki.

Ci, którzy zyskują nowych prenumeratorów, oddadzą pismu naj­
lepszą przysługę ! Dlatego prosimy jeszcze raz P . T . X X . Probosz­
czów, Przełożonych Zakonnych i tych wszystkich, którzy mają wpływ 
na drugich, ażeby rozszerzali wiadomość o powstaniu „G łosu Eusha- 
rystycznego" i ażeby zyskiwali nowych prenumeratorów.

Z  wielką otuchą i wiarą w powodzenie pisma puszczamy w świat 
drugi numer „G łosu Eucharystycznego".

Na mocy umowy zawartej z Ks. Mateuszem Jeżem, otrzymają 
ci wszyscy, którzy złożyli przedpłatę na „Skarb wierzących" lub na 
„Adoracyę Przenajśw. Sakramentu" na rok 1915, na to miejsce 
„G łos Eucharystyczny", w nadziei, że dopłacą odpowiednią kwotę. 
(„Skarb wierzących" i „Adoracya Prz. Sakr." kosztowały rocznie po
2 kor., zaś „G łos Euch." kosztuje 5 kor,).

Redal^cya.

S K Ł A D K I .
Z a  pośrednictwem naszej Redakcyi złożyli;

Na K. B. K .: Ks. N. N. Rzeszów, kor. 2 0 '— ,

Na fundusz wydawniczy „G łosu Eucharystycznego":
Ks. Prał. D r Karol Nikiel, Kraków, kor. 5 '—

„ Franciszek Dygoń, Krzemieniec „ 5 '—
JW P . Radca St. Drozdowski, Kraków „ 5 .—

Szlachetnym ofiarodawcom składamy serdeczne „Bóg zapłać!"

OGŁOSZENIA DO „GŁOSU EUCHARYSTYCZNEGO"
przyjmuje Administracya po następujących cenach :

jedno razow o  za w iersz p e tito w y  K or. 1 *—
„  „  ca łą  stronę  „ 6 0 ‘—
„ „ p ó ł strony „ 30*—

P rzy  k ilkakrotnem  zam ieszczeniu udziela  się  1 3 %  rabatu .



W  Administracyi „ Głosu Eucharystycznego “ nabyć można 
książeczkę p. t.:

„Cztery Ewangelie w jedno złączone/*
Cena K. 3 ‘—. Z  przesyłką pocztową K. 3 ‘60.

...Układ tego wydawnictwa, gdzie opowiadania każ­
dego z ewangelistów są naprzemian złączone z sobą, 
według chronologicznego porządku zdarzeń i nauk Chry­
stusa, tworzy jedną ciągłość opowiadania, co ułatwia 
objęcie całości nauk, zawartych w czterech oddzielnych 
ewangeliach. Uprzystępnia to szerokim masom zapoznanie 
się z czystem źródłem nauki Chrystusa.

(„C łos Narodu" z dnia 4 marca 1917 r.).

Aby ułatwić Czytelnikom „Głosu „Eucharystycznego" nabycie 
tej książki, wysyłamy ją z Administracyi naszego pisma po nadesła 
niu należytości lub za zaliczką pocztową.

D R U K A R N IA  „G ŁO SU N A R O D U "
W  K R A K O W IE

PO SIA D A  NA SK ŁA DZIE GŁÓW NYM  N A STĘPU JĄ C E D ZIEŁA:

X . Józef Łobczowski: Ż Y W O T  ŚW . STA N ISŁA W A  KOSTKI
Cena egzempl. broszurowanego . . , - - 90

»» >. oprawnego . ................................... 150

Ks. Józef Łobczowski: Ż Y W O T  ŚW . JA NA K A N TEG O

Cena egzempl. broszurowanego . . . . - • 9 0
»» „ o p ra w n e g o ............................. 1 "50

X . W ładysław  Staich: K R Ó LESTW O  MARYI

nauki majowe na ile dziejów Polski. Ceną egzempl. broszur. . . K 6 —

Ks. St. Marchewka. BŁOSŁAW ION Y W INCENTY KADŁUBEK

Cena egzempl. broszur, z ilustracyami w tekście . . . P50

Na przesyłkę pocztową należy dodać 60 halerzy.

Dla odsprzedających \ 61i 2 0 / q  rabatu.


